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Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska jest 
państwową jednostką budżetową powołaną 

Zarządzeniem Nr 204/92 Wojewody Katowickiego 
z dnia 15 grudnia 1992 r. 

do badania, dokumentowania i ochrony oraz 
prognozowania stanu przyrody Górnego Śląska.

WARUNKI PRENUMERATY
Przyroda Górnego Śląska ukazuje się w cyklu czterech 
pór roku. Zamówienia na prenumeratę indywidualną 
i zbiorową biuleynu można składać w dowolnym termi­
nie i na dowolny okres. Warunkiem przyjęcia i realiza­
cji zamówienia jest otrzymanie z banku potwierdze­
nia dokonania wptaty przez prenumeratora na konto: 
PKO BP II O/Katowice, nrrach. 27528-729099-139-16. 
Cena jednego egzemplarza wynosi 2zt. Zamówione nu­
mery przesyłane będą pocztą zwykłą; można je także 
odbierać bezpośrednio w biurze Centrum. Sprzedaż bie­
żących numerów prowadzą następujące instytucje: 
Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska; Księ­
garnia ORWN PAN w Katowicach, ul. Bankowa 11; 
Muzeum Śląskie w Katowicach, Al. Korfantego 3; Mu­
zeum Górnośląskie w Bytomiu, ul. Sobieskiego 2.

WSKAZÓWKI DLA AUTORÓW
Biuletyn Przyroda Górnego Śląska jest wydawnictwem 
przeznaczonym do publikacji oryginalnych prac, krótkich 
komunikatów i artykułów przeglądowych o przyrodzie 
Górnego Śląska -  jej bogactwie i różnorodności, stratach, 
zagrożeniach, ochronie i kształtowaniu, strukturze i funk­
cjonowaniu, a także o jej badaczach, miłośnikach i nauczy­
cielach oraz postawach człowieka wobec przyrody. 
Preferujemy teksty o objętości do 4 stron standardo­
wego maszynopisu A4. Publikowanie nadesłanego tek­
stu w innych wydawnictwach autor powinien uzgodnić 
z redakcją. Prawa autorskie do zamieszczonych w biu­
letynie artykułów i zdjęć są zastrzeżone, ich reproduk­
cja jest możliwa jedynie za pisemną zgodą redakcji. 
Prosimy o komputerowe przygotowanie tekstów w edy­
torach Word lub Write. Wcięć akapitowych nie należy 
robić za pomocą tabulatora i spacji, można stosować 
wcięcia programowe. Tabele wpisuje się jako odrębne 
teksty. Przyjmujemy również standardowe maszynopi­
sy. Rysunki i wykresy mogą być przygotowane kompu­
terowo lub narysowane na białym papierze. Zdjęcia 
przyjmujemy w postaci diapozytywów lub odbitek po­
zytywowych -  możliwie dużych i na błyszczącym pa­
pierze. Materiał ilustracyjny prosimy numerować oraz 
osobno dołączyć ich opis.
Nadesłanych maszynopisów redakcja nie zwraca. Re­
dakcja zastrzega sobie prawo dokonywania niezbęd­
nych poprawek, uzupełniania i skracania artykułów bez 
naruszenia zasadniczych myśli autora oraz zmiany tytu­
łu. Dopuszcza się przedruki za zgodą autora i wydawcy 
publikacji. Za treść artykułów odpowiadają autorzy. 
Redakcja prosi autorów o załączenie następujących da­
nych: stopień naukowy, miejsce pracy, adres domowy, 
krótki opis dorobku i zakres zainteresowań.
Autor otrzymuje dwa egzemplarze numeru bezpłatnie.

„ . . .  Pracujcie niestrudzenie dla ratowania tego, co ukochaliście... Pouczajcie o tym , że  idea 
ochrony przyrody jest ideą na wskroś demokratyczną, gdyż chroni ona skarby przyrody dla całego 

społeczeństwa... P rzez poznanie i ochronę przyrody -  do je j ukochania -  oto nasze hasło!"

Władysław Szafer (Chrońmy przyrodę ojczystą, Nr 1, 1945)

D r o g i  C z y t e l n ik u
Z dużym  opóźn ien iem  oddajem y kolejny n u m er Przyrody Górnego Śląska. Zwłoka ta 
wynika ze zm iany wydawnictwa. P rzep raszam  i je s te m  przekonany, że następ n e  n u ­
m ery naszego b iu le tynu  b ęd ą  ukazywały się regularnie.

W  tym  m iejscu  dziękuję G órnośląskiej O ficynie W ydaw niczej za tru d  w łożony 
w realizację po ligraficzną trzech  pierw szych num erów  Przyrody Górnego Śląska. 
Państw u: Januszow i M oczulsk iem u, D anielow i Tresenbergow i, Jo lancie K asperek  
i M ichałow i Siedlaczkowi dziękuję za u dz ia ł w p racach  R ady Program ow ej i Kole­
g ium  R edakcyjnego.

Życzę in teresującej lektury  i m am  nadzieję, że b iu le tyn  w nowej szacie graficznej 
zostan ie  p rzychylnie przyjęty.

Jerzy B. Parusel
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N a jc ie k a w s z e  o d s ł o n ię c ia  g e o l o g ic z n e  ^
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P roponow ana trasa prowadzi przez uroz­
maicone krajobrazowo i rzadko przez tury­
stów odwiedzane tereny m iędzy K ietrzem  
a Głubczycam i. N aszym  celem  jest zapo­
znanie się z ciekawymi w ystąpieniam i skał 
charakterystycznych dla tego obszaru: ba­
zaltami, łupkam i dachówkowymi i gipsami. 
Jako środek komunikacji najlepiej posłuży 
sam ochód. W  pobliże odsłonięć geologicz­
nych dostać się m ożna także rowerem lub 
autobusam i PKS z Głubczyc lub Raciborza.

Dzierżysław — złoże gipsów

Z K ietrza jedziem y szosą w kierunku wsi 
Rozumice, by po 3 km osiągnąć wzgórze, 
skąd na prawo odchodzi polna droga w kie­
runku lasu. Na wzgórzu znajdują się liczne 
wkopy, w których odsłaniają się gipsy, wy­
stępujące miejscam i pod piaskami i żwira­
mi plejstoceńskim i, a miejscam i pod war­
stwą tzw. iłów nadgipsowych. Sum aryczna 
m iąższość serii złożowej waha się w grani­
cach 60-100 m, natom iast średnia miąższość 
samego złoża, mającego kształt soczewki, 
wynosi ok. 36 m. Złoże jest największym 
w Polsce. M ożem y tutaj znaleźć przejrzy­
ste, bezbarwne lub żółtawe skupienia krysz­
tałów gipsu.

Złoże „Dzierżysław” eksploatowane było 
w ia tach  1812-1972 m etodą podziem ną. Su­
rowiec o zawartości czystego gipsu powyżej 
85% stosowany był do produkcji gipsów 
modelarskich, sztukatorskich i budowlanych, 
natom iast surowiec uboższy do produkcji 
cem entu  portlandzkiego. Eksploatacji za­
niechano z powodu trudnych warunków 
geologiczno-górniczych. Ze względu na du ­
że zasoby oraz wysokie param etry surowca 
rozważano możliwość wydobywania go spo­
sobem odkrywkowym. Złoża gipsów w D zier­
ży sławiu m ają kontynuację ku wschodowi 
w kierunku granicy z Czecham i. Podobne 
pod względem  genetycznym  złoże znajduje 
się w Czernicy w okolicy Rybnika. Złoża są 
wieku trzeciorzędowego.

G ips należy do grupy skał tworzących się 
często w lagunach w klimacie suchym  i cie­
płym w okresach regresji mórz. Pod wzglę-

KAMIENNA KSIĘGA 
PRZYRODY
Wycieczki geologiczne 

po Górnym Śląsku

Region górnośląski to jeden z  obszarów na­
szego kraju o najciekawszej budowie geolo­
gicznej. W  licznych odkrywkach obserwo­
w ać można pokłady skalne, które niczym  
karty „kamiennej księgi” pozwalają odczy­
tać historię Z iem i — zrekonstruować proce­
sy, które przez setki milionów lat ukształto­
wały wygląd tych okolic.

Tym artykułem rozpoczynamy cykl opi­
sów wycieczek, które przybliżą C zytelni­
kom różne ciekawe tajniki geologii i pozw o­
lą śledzić rozwój prastarych m órz i lądów, 
które istniały niegdyś na tym  terenie. Ci, 
którzy udadzą się trasami tych wycieczek, 
będą mogli skompletować interesujące ko­
lekcje skał, minerałów i skamieniałości. Pa­
miętajmy jednak o konieczności ochrony 
tych miejsc i o potrzebie uzyskania u za ­
rządców zezwolenia na wstęp.

dem  chem icznym  jest to dwuwodny siar­
czan wapnia. Jest to  m inerał bezbarwny lub 
zabarwiony na biało bądź żółtawo, o szkli­
stym  połysku, kruchy, o doskonałej łupliwo- 
ści. Tworzy zwykle skupienia krystaliczne, 
może występować również w skupieniach zie­
m istych lub włóknistych.

W  odległości ok. 500 m  od dawnej kopal­
ni gipsu w Dzierżysławiu, na granicy obsza­
rów K ietrza i Dzierżysławia, znajduje się re­
zerwat przyrody G óra Gipsowa. Rezerwat 
utworzono tu  w 1957 roku dla ochrony resz­
tek roślinności ciepłolubnej.

Nowa Cerekwią — kamieniołom bazaltów

Z Dzierżysławia jedziem y w kierunku No­
wej Cerekwi. M ijam y wieś Gniewkowice 
i po ok. 3 km odnajdujemy prowadzącą w pra­
wo ku wzgórzom  drogę. Kierując się ku

południowemu-wschodowi mijamy zabudo­
wania zakładu przeróbczego i docieram y na 
teren  kamieniołomu. Jest to  niewielkie zło­
że żyłowe bazaltu  powstałe w wyniku oży­
wionej działalności tektonicznej w okresie 
trzeciorzędowym.

Bazalty są skałami wulkanicznymi naj­
bardziej rozpowszechnionym i w skorupie 
ziemskiej. Świeża skała m a barwę czarną lub 
prawie czarną; zwietrzała zm ienia barwę na 
brunatną lub ciem nozieloną. Bazalty mają 
charakterystyczną podzielność słupową, tzw. 
cios, ułatwiającą urabianie skały. Powstaje on 
podczas stygnięcia magmy, wskutek zm niej­
szania się jej objętości. Słupy w przekroju 
są najczęściej pięcio- lub sześcioboczne. 
Słupy i pseudosłupy widoczne są na ścia­
nach kamieniołomu.

Chomiąża — odsłonięcie łupków fyllitowych

Z Nowej Cerekwi jedziem y do Głubczyc, 
a następnie do Pietrowic. Z Pietrowic jedzie­
my w kierunku wsi Chomiąża, znajdującej się 
w pobliżu granicy czeskiej. W  okolicy ko­
ścioła wchodzim y pom iędzy zabudowania 
i kierując się na północ wychodzimy na pola. 
W spinam y się na południowo-wschodnie 
zbocze wzgórza, gdzie na granicy lasu znaj­
duje się nieczynny kam ieniołom  z efektow­
nym i wychodniami niem al pionowo ułożo­
nych, srebrzystych łupków fyllitowych.

Łupki fyllitowe są skałami m etam orficz­
nymi, powstałymi ze skał ilastych. Są to 
skały wieku karbońskiego, odznaczające się 
doskonałą podzielnością, dzięki czem u sto ­
sowane były do wyrobu płytek dachowych 
nie tylko w okolicy. Jako łupki dachówko­
we eksploatowane były przed rokiem 1945 
a w krótkim  okresie powojennym jako suro­
wiec do produkcji pylistych środków ochro­
ny roślin. Wydobycia zaniechano ze względu 
na malejące zapotrzebowanie oraz na znacz­
ną szkodliwą dom ieszkę kwarcu. Łupki tego 
typu używane były niegdyś jako tabliczki 
rysikowe, na których dzieci uczyły się pisać.

K rzy sz to f i M ałgorzata Labus
P o litech n ika  Ś lą sk a , G liw ice

Ś c ia n a  k a m ien io ło m u  b a za ltu  w  N o w e j C erekw i K r y s z ta ły  g ipsu  z  D z ie rży s ła w ia O dsłonięcie  łu p kó w  fy llito w y c h  w  C h o m ią :
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P a p r o c ie  l ą d o w e

P ró c z  omówionych w poprzednim  odcinku 
paproci wodnych, pozostałą większość stano­
wią gatunki występujące w środowisku lądo­
wym. N ieliczne z nich rosną w szczelinach 
skał i murów, kilka na siedliskach łąkowo- 
murawowych, a reszta w zbiorowiskach leśnych.

W  wilgotnych lasach łęgowych z dom ina­
cją olchy lub na torfowiskach niskich spo­
tkać m ożna rzadką paproć — długosza kró­
lewskiego, roślinę o liściach podzielonych, 
do 2 m  długich, które m ogą być zróżnico­
wane na dolną część zieloną, asymilującą 
i górną, brunatną, zarodnionośną. Tak zróż-

nasięźrzał pospolity (wbrew nazwie wcale 
pospolitym  nie jest!), który ma część p łon­
ną lancetowatą, niepodzieloną, a zarodniko- 
nośną w form ie szczytowego, wąskiego kło­
sa zarodniowego. G atunki te spotkać m ożna 
rzadko na siedliskach murawowo-łąkowych.

Siedlisko naskalne obrały sobie gatunki 
rosnące w szczelinach skał, jak paprotka 
zwyczajna, która m a na spodzie pierzastej 
blaszki liściowej okrągłe, pom arańczowe 
kupki zarodniowe, ustawione w 2 szeregach, 
czy paprotnica krucha, o liściach 2-3 krot­
nie pierzasto wcinanych oraz kilka gatun-

Z a n o k c ic a  m urow a , D ziećko w ice

nicowane liście na brunatne, zarodnionośne 
i płonne, zielone ma pióropusznik strusi, 
rosnący w zdłuż strum ieni w reglu dolnym  
Beskidu Śląskiego (czasem  wykopywany 
i przenoszony do ogródków ze względu na 
atrakcyjne, lejkowato skupione liście płonne
-  mimo, że jest rośliną prawnie chronioną), 
oraz podrzeń żebrowiec, częsty w górskich 
borach świerkowych, ale spotykany także tu 
i ówdzie w borach niżowych.

Podobne zróżnicowanie liścia (jak u d łu­
gosza!) na część dolną, zieloną i górną za­
rodnionośną mają paprocie grubozarodnio- 
we, u których ściana zarodni składa się z kilku 
warstw komórek (w przeciwieństwie do po­
zostałych paproci cienkozarodniowych o jed ­
nowarstwowej ścianie zarodni!), będące 
drobnym i roślinam i 15-30 cm wysokimi, jak 
podejźrzon księżycowy, o pojedynczym  li­
ściu, zróżnicowanym  na rozgałęzioną część 
zarówno płonną, jak zarodnikonośną oraz

ków zanokcic: murowa, skalna i północna, 
spotykane niekiedy w szczelinach starych 
m urów cm entarnych, czy przykościelnych, 
a nawet w cem browinach studzien.

Pozostałe gatunki paproci to rośliny le­
śne. Do pospolitych składników lasów należą 
wietlica sam icza o liściach podwójnie pie­
rzastych i kupkach zarodniowych nieco zbie­
gających wzdłuż nerwów środkowych na spo­
dzie odcinków liściowych. Jej krewna, wietlica 
alpejska, jes t rośliną górską, spotykaną wy­
soko w reglu górnym  Beskidu Śląskiego.

W  lasach spotkać m ożna także zachyłki: 
trójkątną o liściach nagich i oszczepowatą,
o liściach białawo owłosionych. N iewątpli­
wie najczęstszym  składnikiem borów sosno­
wych jest orlica pospolita o liściach do 2 m 
długich. Natom iast nerecznice, których kup­
ki zarodniowe przykrywa zawijka kształtu 
nerkowatego, mające duże, pierzaste liście, 
występować mogą bądź w wilgotnych lasach

łęgowych, jak nerecznice błotna i grzebie­
niasta, bądź w różnych typach lasów niżo­
wych, jak pospolite nerecznica samcza i krót- 
koostna, a także częste w lasach Beskidów
— górska i szerokolistna.

Do rzadkich gatunków paproci, spotyka­
nych głównie w Beskidzie, należą papro tn i­
ki: ostry i kolczysty.

K rzy sz to f Rostański
U n iw e rsy te t  Ś lą sk i, K a to w ic e

D łu g o sz  kró lew sk i, S zc ze jk o w ic e

P ió ro p u szn ik  strusi

N ereczn ica  sa m cza
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K o t e w k a  o r z e c h  w o d n y
-  G A T U N E K  Z A G R O Ż O N Y  W Y M A R C IE M

OCHRONA iRZTMIlfJS

K otew ka orzech wodny żyje w ciepłych wo­
dach południowej Europy. W  Polsce wystę­
puje w Kotlinie Sandomierskiej i na Śląsku, 
głównie w dorzeczu W isły i Odry. N atural­
nym  siedliskiem  gatunku są eutroficzne 
zbiorniki wodne o głębokości 120-200 cm, 
łatwo się nagrzewające. Kotewka jest rośliną 
jednoroczną, zakorzenioną w dnie zbiorni­
ka. Na powierzchni wody tworzy rozetę 
rom boidalnych liści. Jej owoce — jadalne 
orzechy — opatrzone są czterem a wyrostka­
mi, ułatwiającymi zakotwiczenie się w mule.

W  Polsce gatunek ten  podlega ochronie 
prawnej. Um ieszczony został również 
w Polskiej Czerwonej Księdze Roślin 
jako zagrożony wymarciem. Czynnika­
mi powodującymi zanikanie tej rośliny 
na naturalnych siedliskach są: wypłyca- 
nie i zarastanie zbiorników, osuszanie 
stawów rybnych na okres zimy, skaże­
nie chem iczne wód, koszenie roślinno­
ści w stawach, zanim  owoce kotewki 
osiągną dojrzałość oraz wprowadzanie 
do akwenów roślinożernej ryby — amura 
białego. O d 1870 r. roślina wyginęła na 
około 188 stanowiskach w całej Polsce.

Na Płaskowyżu Rybnickim od lat 
u trzym ują  się 3 populacje kotewki. 
Pierwsze stanowisko kotewki odnale­
ziono w Pstrążnej (gm. Lyski), w sta ­
wie hodow lanym  położonym  przy 
wschodniej ścianie lasu. Bardzo liczna 
populacja tego gatunku występuje na 
przem ian z równie obficie rosnącą sal- 
winią pływającą. Należy sądzić, że w ol­
brzym im  kom pleksie stawów rybnych 
utworzonych w dolinie rzeki Suminy, 
kotewka była dość często spotykaną ro­
śliną wodną. Dziś jednak opisane sta ­
nowisko jest jedynym  w omawianym 
rejonie. Na drugim  stanowisku nielicz­
ne okazy kotewki występują w małej zatoce 
stawu rybnego „Kępny” w Pawłowicach, 
w sąsiedztw ie budynku  gospodarczego. 
Stwierdzono tu  zaledwie 7 osobników. Ze

lanych. W łaściciele stawów przypisują tej 
roślinie niekorzystne oddziaływanie na wa­
runki tlenowe, ograniczanie przestrzeni ży­
ciowej hodowanym  rybom, a także u tru d ­
nianie im żerowania. Powody te uznają oni 
za wystarczające, aby pozbyć się „uciążliwe­
go chw astu”. Bardzo skutecznie niszczą 
więc całe populacje tego gatunku, kosząc 
roślinność zanim  owoce kotewki osiągną 
dojrzałość. Przedstawiona sytuacja dotyczy 
głównie stanowiska tej rośliny w Kuźni Nie- 
borowskiej. Nowy gospodarz kom pleksu 
stawów rybackich niszczy kotewkę, winiąc

K o te w k a  w  rezen u a c ie  Ł ę ż c zo k

ją  za niepowodzenia hodowlane. D o nie­
dawna gatunek ten  występował tu  niezwy­
kle obficie, tworząc na znacznej powierzch­
ni zbiornika zwarte łany. Z roku na rok 
jednak jej liczebność drastycznie malała. 
W  końcu sierpnia 1995 r. au tor stwierdził 
obecność ju ż  tylko kilkunastu osobników, 
ukrytych w wąskim pasie roślinności przy­
brzeżnej. Najbardziej niepokojący jest fakt, 
że wspomniany właściciel podejm uje świa­
dom e działania, zmierzające do wyelimino­
wania kotewki z tam tejszych wód. Postępo­
wanie takie jest karygodne ze względu na

Fot. Jerzy B. Parusel

względu jednak na specyfikę siedliska (nie­
produktywna część stawu), m ożna żywić 
nadzieję na wzrost liczebności tej młodej 
populacji. O sta tn im  omawianym stanowi­
skiem kotewki jest staw w Kuźni Nieborow- 
skiej (gm. Pilchowice). Zostało ono podane 
w literaturze botanicznej ju ż  w 1958 roku 
przez L. Jarom ina, który postulował objęcie 
wspomnianego akwenu ochroną rezerwato­
wą. G odnym  uwagi jes t fakt, ze rosną tu 
także inne, rzadkie gatunki flory, jak: jezie- 
rza morska, jezierza mniejsza, grzybień pół­
nocny oraz wywłócznik okółkowy.

W szystkie z wym ienionych stanowisk 
kotewki są związane ze stawami rybackimi 
i w związku z tym  ich liczebność zależy od 
sto p n ia  intensyfikacji zabiegów hodow ­ R o zm ie szc ze n ie  k o te w k i na P ła sko w y żu  R y b n ick im

ustawową ochronę, jakiej podlega ten  gatu­
nek w Polsce oraz przez wzgląd na loka­
lizację opisywanego akwenu. Staw leży bo­
wiem w otu lin ie Parku Krajobrazowego 
„Cysterskie Kompozycje Krajobrazowe Rud 
W ielkich”.

Z uwagi na sporadyczne występowanie 
kotewki orzecha wodnego na Płaskowyżu 
Rybnickim proponuje się zabezpieczyć jej 
istniejące stanowiska przed zniszczeniem . 
Pełnej ochrony w tej części województwa 
katowickiego doczekała się dotychczas po­
pulacja tego gatunku w rezerwacie „Łęż­
czok”. Postuluje się zatem  nadanie statusu  
użytków ekologicznych pozostałym , opi­
sywanym stanowiskom kotewki, a w szcze­
gólności jej populacji w K uźni N iebo- 
rowskiej.

Robert Dom ański
U n iw e rsy te t Ś lą sk i, K a to w ic e
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R y b y  G ó r n e g o  Ś l ą s k a

W granicach Górnego Śląska występują 
obecnie 44 gatunki ryb, co stanowi blisko 
71% ogólnej liczby ryb śródlądowych Pol­
ski. D uża różnorodność rzeźby terenu spo­
wodowała, że znajdują się tu  zarówno rzeki
o charakterze górskim  jak i zbiorniki wodne 
charakterystyczne dla obszarów niżowych. 
Dzięki tem u ichtiofauna Górnego śląska cha­
rakteryzuje się dużym  bogactwem, m am y 
bowiem do czynienia z gatunkam i preferu­
jącym i wody o dużym  natlenieniu (głównie 
ryby z rodziny łososiowatych) oraz takimi,

K a ra sie  i l in y  — typ o w e  g a tu n k i  s ta w o w e

których środowiskiem bytowania są płytkie 
m uliste  stawy o niskiej zawartości tlenu.

Ryby występujące w naszym  regionie na­
leżą do grom ady kostnoszkieletow ych 
i nadrzędu doskonałokostnych. Zwierzęta 
te są reprezentantam i dw unastu rodzin, 
z których najliczniejszą jest rodzina karpio- 
watych. Należą tu  gatunki posiadające duże 
znaczenie dla gospodarki rybackiej oraz bę­
dące interesującym  obiektem  wędkarskim. 
Są to: leszcz, am ur biały, boleń, lin, brzana, 
karaś, tołpyga oraz karp, który jest podsta­
wowym gatunkiem  hodowlanym w Europie. 
W ystępuje tu  również jedyny słodkowodny 
przedstawiciel rodziny dorszowatych, jakim  
jest m iętus. W  skład naszej ichtiofauny 
w chodzą również gatunki wprow adzone 
sz tu czn ie  (in trodukow ane), pochodzące 
głównie z Ameryki Północnej i Azji. Dzięki 
introdukcji, motywowanej wysoką wydajno­
ścią w gospodarce rybackiej oraz atrakcyj­
nością wędkarską, gatunki te są szeroko roz­
powszechnione. I tak, z ośm iu gatunków 
introdukow anych na G órny Śląsk, trzy po­
chodzą z Ameryki Północnej (pstrąg tęczo­
wy, pstrąg  źródlany, sum ik karłowaty), trzy 
z Azji (am ur biały, tołpyga pstra, tołpyga 
biała) oraz jeden  z delty D unaju (karp) i je­
den z jeziora W dzydze znajdującego się 
w północnej Polsce (troć jeziorowa). G a tu ­
nek ten  wsiedlany jest wyłącznie do zbiorni­
ków zaporowych (specyficzne wymogi siedli­
skowe), dlatego też zasięg jego występowania 
jest niewielki. Dotychczas udane próby akli­
m atyzacji tej ryby miały miejsce w zbiorni­
ku w Przeczycach.

Ryby są jednym  z podstawowych ogniw 
łańcuchów troficznych ekosystemu wodne­
go. W  ekosystemie wodnym  ryby wybierają 
siedliska, które w największym stopniu od­
powiadają ich gatunkowej specjalizacji oraz 
potrzebom  osobniczym. Efektem  przebywa­
nia w jednym  siedlisku wielu gatunków ryb 
są różnorakie zależności pokarmowe. Przy­
kładem  m oże być relacja drapieżnik-ofiara, 
która, wbrew powszechnem u m niem aniu, 
przynosi populacji ofiar więcej zysków niż 
strat. W ynika to z tego, że pokarm em  dra­

pieżników są przeważnie osobniki będące 
w złej kondycji przejawiającej się słabym 
tem pem  wzrostu. Skutkiem  tego populacja 
ofiar doskonali swoje zdolności życiowe. In ­
nym  przykładem  zależności jest konkuren­
cja pokarmowa, która zachodzi, gdy różne 
gatunki ryb korzystają z tego samego pokar­
mu. Efektem  tego jest pogorszenie się wa­
runków pokarmowych oddziałujących na 
siebie populacji. W  miarę w zrostu natęże­
nia konkurencji gatunek mniej aktywny po- 
karmowo przechodzi na pokarm  zastępczy. 
Jest to zjawisko pozytywne, gdyż dochodzi

do segregacji pokarmowej prowadzącej do 
lepszego wykorzystania ogólnej puli pokar­
mowej zbiornika.

Jednym  z najważniejszych etapów życia 
ryb jest ich rozród, zwany tarłem. W iększość 
ryb zam ieszkujących nasze wody podchodzi 
do tarła w okresie w iosenno-letnim , mniej 
więcej od m arca do lipca. Tarło ryb uzależ­
nione jest od wielu czynników zewnętrznych, 
z których najistotniejszym i są natężenie 
światła oraz tem pera tura  wody. Ponieważ 
kw itnienie roślin  również odzw ierciedla 
wpływ czynników m eteorologicznych dzia­
łających na nie w określonym czasie, m ożna 
założyć, że zjawiska te są ściśle ze sobą 
zsynchronizowane. Na podstawie tej zależ­
ności został opracowany kalendarz biolo­
giczny tarła ryb. W  naszych wodach wystę­
pują również ryby odbywające tarło poza 
okresem  wegetacyjnym roślin, które m ożna 
określać na podstawie obserwacji przyrody 
nieożywionej. Są to  m iędzy innym i takie 
zjawiska, jak: pierwsze przym rozki, opady 
śnieżne, czy powstawanie powłoki lodowej. 
W  wyniku odbytego tarła  powstaje nowe 
pokolenie, które jeszcze w okresie em brio­
nalnym i larwalnym zostanie znacznie zredu­
kowane. To właśnie w początkowych fazach 
rozwoju śm iertelność ryb jest najwyższa. 
Przykładowo na 100 ziaren ikry płoci tylko 
z dwóch wyrosną zdolne do rozrodu osob­
niki. O bniżenie poziom u wody, zam arzanie 
miejsc tarłowych, deficyt tlenowy, drapieżny 
Zooplankton (głównie oczliki), drapieżniki 
wśród fauny bezkręgowej oraz drapieżne ry­
by, ptaki i ssaki, to  tylko niektóre czynniki 
ograniczające liczebność m łodego pokole­
nia ryb. Jednak czynniki te  nie m ogą za­
burzyć stałej równowagi populacji danego

KALENDARZ BIOLOGICZNY TARŁA RYB
Kwitnące rośliny G atunek ryby Czas tarła Temp. wody (°C)

Podbiał Szczupak III-IV 7-12
Czarna olcha i kaczeniec Okoń III-IV 8-15

Boleń 1I1-FV 9-12
Jazgarz I W 9-16
Płoć IV-V 10-12
Jaź I W 10-12
Świnka I W 12-15
Jelec I W 10-15

Kasztanowiec, jabłoń, bez lilak Kiełb V 12-15
Sandacz V 14-18
Leszcz W I 13-18
Brzana W I ok. 14
Certa 14-18

Czarny bez i osoka aloesowata Kleń W I 15-18
Ukleja W I 15-20
Wzdręga W I 18-20
Krąp W I 18-20
Sum VI 19-22

Lipa drobnolistna Karaś VI-VII 16-18
Karp VI-VII 18-20
Lin VI-V1I 20
Miętus XII-I 0

A m u r  bia ły  —  g a tu n ek  in tro d u k o w a n y  do n a szych  w ó d
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gatunku, gdyż w toku ewolucji wykształciła 
ona m echanizm y przystosowawcze polega­
jące m iędzy innymi na produkcji bardzo 
dużej ilości ikry.

Sytuacja zaczyna się komplikować, gdy 
w ich środowisko życia zaczyna ingerować 
człowiek. W idać to szczególnie dobrze na 
G órnym  Śląsku, gdzie degradowanie środo­
wiska naturalnego doprowadziło do klęski 
ekologicznej na wielkich obszarach. N ie­
gdyś obfite w ryby rzeki są jedynie korytami 
niosącym i ścieki, gdzie dawno ju ż  nie by tu­
ją  żadne organizm y żywe. Rzeki takie, jak: 
Rawa, Brynica, Bolina, C zarna Przem sza są 
tego najlepszym  dowodem. Niegdyś do 
podgórskich rzek G órnego Śląska w stępo­
wały, aby odbyć tarło, tak cenne gatunki jak 
trocie wędrowne i łososie. Z powodu zanie­
czyszczeń jak i zabudowy rzek, które ogra­
niczyły dostęp do miejsc rozrodu, gatunki te 
zniknęły bezpowrotnie z naszych wód. Za­
nieczyszczenie organiczne i chem iczne wód 
spowodowało obniżenie liczebności a nawet 
zanik niektórych gatunków ryb. Z powodu 
zanieczyszczenia wód ściekami dochodzi 
do zastępowania gatunków wrażliwych ga­
tunkam i o wyższej tolerancji na obecność 
ścieków, co prowadzi do zaburzenia n a tu ­
ralnego ekosystem u wodnego. Sytuację taką 
m ożna obserwować w podgórskich rzekach, 
gdzie miejsce pstrąga potokowego zajm uje 
często okoń, który posiada m niejsze zapo­
trzebowanie na tlen. Także akcje zarybienio­
we, prowadzone gatunkami atrakcyjnymi pod 
względem  wędkarskim zaburzają naturalny 
skład gatunkowy danego akwenu czy cieku. 
Zdarza się, że bezm yślne zarybianie dopro­
wadza do śnięcia m ateriału  zarybieniowego 
z powodu wyboru nieodpowiedniego śro­
dowiska dla danego gatunku. N adm ierna 
obsada m ateriałem  zarybieniowym powo­
duje nagrom adzenie m ateriału  organiczne­
go i w następstw ie eutrofizację zbiornika. 
Skutkiem  tego jest zm iana środowiska życia 
naturalnie tam  występujących gatunków ryb.

Na terenie Górnego Śląska występuje sie­
dem  gatunków ryb podlegających ochronie 
prawnej. Są to: strzebla potokowa, piekiel­
nica, różanka, śliz, koza, piskorz i głowacz 
pręgopłetwy. O chrona gatunkowa ryb w po­
równaniu do innych grup system atycznych 
kręgowców przedstaw ia się bardzo skrom ­
nie. Na przykład ochronie prawnej podlega­
ją  prawie wszystkie gatunki płazów, gadów 
i ptaków. Pamiętajmy, że to właśnie ryby są 
najbardziej narażone na wyginięcie, gdyż 
większość zanieczyszczeń i skażeń antropo­
genicznych trafia w ostateczności do wód, 
w których one żyją.

Wojciech K uliński
C e n tr u m  D z ie d z ic tw a  P rzy ro d y  

G órnego  Ś lą sk a , K a to w ic e

1 SKŁAD GATUNKOWY ICHTIOFAUNY GÓRNEGO ŚLĄSKA 1
Rodzina Gatunek Pochodzenie Wymiar ochronny

Łososiowate Troć jeziorowa introdukowany z  jez. Wdzydze 50 cm
Pstrąg potokowy rodzimy 30 cm
Pstrąg tęczowy introdukowany z  zach. części Am. Półn. 30 cm
Pstrąg źródlany itrodukowany z  póln.-wsch. cz. Am. Półn. 30 cm

Lipieniowate Lipień rodzimy 30 cm
Szczupakowate Szczupak rodzimy 40 cm
Karpiowate Płoć rodzimy 15 cm

Jelec rodzimy -
Kleń rodzimy 25 cm
Jaź rodzimy 25 cm
Strzebla potokowa rodzimy chroniony
Wzdręga rodzimy 15 cm
Amur biały introdukowany z  Azji 40 cm
Boleń rodzimy 40 cm
Słonecznica rodzimy
Lin rodzimy 25 cm
Świnka rodzimy 20 cm
Kiełb rodzimy
Brzana rodzimy 35 cm
Brzanka rodzimy 20 cm
Ukleja rodzimy
Piekielnica rodzimy chroniony
Krąp rodzimy -
Leszcz rodzimy 25 cm
Certa rodzimy 30 cm
Różanka rodzimy chroniony
Karaś pospolity rodzimy
Karaś srebrzysty rodzimy
Karp introdukowany z  Dunaju 30 cm
Tołpyga biała introdukowany z  Azji 50 cm
Tołpyga pstra introdukowany z  Azji 50 cm

Kozowate Śliz rodzimy chroniony
Koza rodzimy chroniony
Piskorz rodzimy chroniony

Sumowate Sum rodzimy 50 cm
Sumikowate Sumik karłowaty introdukowany z  Am. Półn.
Węgorzowate Węgorz rodzimy 50 cm
Dorszowate Miętus rodzimy
Ciernikowate Ciernik rodzimy
Okoniowate Sandacz rodzimy 45 cm

Okoń rodzimy
Jazgarz rodzimy

Głowaczowate Głowacz białopłetwy rodzimy
Głowacz pręgopłetwy rodzimy chroniony

Fot. \N. Kuliński
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K o s a c ie c  s y b e r y js k i
N A  W Y Ż Y N IE  ŚLĄ SK IEJ I T E R E N A C H  P R Z Y L E G Ł Y C H

W ilg o tn a  łąka  trzęś lico w a  z  kosaćcem  syb ery jsk im  kolo  W o źn ik

K osaciec  syberyjski jest powszechnie zna­
ny jako uprawna roślina ozdobna. Nie wszy­
scy jednak wiedzą, że należy on do gatun­
ków od dawna ju ż  chronionych. W ystępuje 
rzadko na naturalnych stanowiskach w na­
szym kraju, co jest spowodowane specyfiką 
wymagań siedliskowych oraz intensywnym  
niszczeniem  tej rośliny poprzez zrywanie 
i wykopywanie jej z uwagi na duże walory 
dekoracyjne kwiatów. O  dużej rzadkości wy­
stępowania kosaćca syberyjskiego w naszym  
kraju i znacznym  jego zagrożeniu świadczy 
fakt, że całkowita ochrona tego gatunku by- ^ 
la ju ż  uwzględniona w pierwszej zatwier- ® 
dzonej i obowiązującej od 1957 roku liście ,o 
roślin chronionych w Polsce.

Kosaciec syberyjski to gatunek z rodzi­
ny Kosaćcowatych. Jest byliną kłączową
0 łodygach kwiatostanowych dorastających 
do 40-80 cm wysokości. Liście ma wąskie 
(2-6 cm szerokości), niższe od łodygi. W  szczy­
towej części łodygi wyrastają 1-3 okazałe 
fiołkowo-niebieskawe kwiaty. G atunek ten 
ma rozległy zasięg występowania. O bejm u­
je on niemal całą Europę (poza terenam i 
wysuniętymi najbardziej na północ, połu­
dnie i zachód) oraz niewielki fragm ent 
środkowo-zachodniej Azji. W  Polsce jego 
rozproszone stanowiska w ystępują głównie 
na niżu. Na wyżynach południowopolskich 
gatunek ten  należy do rzadkości, a w górach 
nie rośnie w ogóle. Siedliskiem kosaćca sy­
beryjskiego są wilgotne, słabo użytkowane 
lub zarastające lasami łęgowymi łąki, o gle­
bach próchniczno-gliniastych z odczynem  
słabo kwaśnym. Jest on typowym składni­
kiem — gatunkiem  charakterystycznym  ze­
społu wilgotnej łąki trzęślicowej. To półna- 
turalne zbiorowisko roślinne wykształca się
1 może istnieć tylko przy określonym sposo­
bie użytkowania. Typowa struk tura  i skład 
gatunkowy w ystępują w tym  zbiorowisku je ­
dynie przy sporadycznym jego użytkowaniu. 
Koszenie powinno być wykonywane najwy­
żej 1 raz w roku, najlepiej w lipcu, sierpniu, 
kiedy to nasiona kosaćca syberyjskiego doj­
rzeją i nastąpi ich wysiew. Taki typ użytko­
wania zapobiega zarastaniu tego zbiorowiska 
krzewami i drzewami, a jednocześnie um oż­
liwia generatywne rozm nażanie się omawia-

nego gatunku. Zagrożeniem  dla istnienia łą­
ki trzęślicowej z kosaćcem syberyjskim jest 
melioracja, nadmierne użytkowanie np. częst­
sze koszenie, nawożenie, intensywny wypas 
a także całkowity brak użytkowania — co 
m oże doprowadzić do rozwinięcia się zbio­
rowiska lasu łęgowego.

Na W yżynie Śląskiej i terenach przyle­
głych zespół łąki trzęślicowej z kosaćcem 
syberyjskim występują bardzo rzadko. Jego 
większe powierzchnie stw ierdzono dotych-

K osaciec  syberyjski

czas jedynie w okolicach Trzebyczki koło H u ­
ty Katowice, Dąbrowy Górniczej -  Tucznawy 
i na terenach przylegających -  na łące przy 
ośrodku wczasowym „Śliwa” koło Dyrdów. 
W ymienione miejsca są stanowiskami naj­
liczniejszego w ystępow ania om aw ianego 
gatunku na tym  obszarze. Łąki z kosaćcem 
syberyjskim charakteryzują się bujną runią 
i znacznym  bogactw em  florystycznym . 
W arstwa zielna uzyskuje pokrycie 100 %, 
a liczba gatunków w poszczególnych pła­
tach często przekracza 35. D obrze na ogół 
rozwinięta jest warstwa m szysta, której po­
krycie wynosi często 30-60 %. Spośród wy­
żej wymienionych stanowisk kosaciec sybe­
ryjski najliczniej występuje w okolicy ośrodka 
wczasowego „Śliwa” koło Dyrdów. Rośnie 
tutaj masowo. Na powierzchni kilku hekta­
rów w końcu maja m ożna zobaczyć tu  całe 
łany, liczące tysiące kwiatostanów kosaćca. 
Z towarzyszących m u gatunków największy 
udział ilościowy posiadają: trzęślica modra, 
olszewnik kminkolistny, koniopłoch łąkowy, 
śmiałek darniowy, kłosówka wełnista, komo­
nica błotna, przytulia północna, ostrożeń 
błotny, sit rozpierzchły, turzyca sina i tu rzy ­
ca prosowata. Na uwagę zasługują również 
rosnące w płatach z kosaćcem gatunki chro­
nione: goryczka wąskolistna (również gatu­
nek charakterystyczny dla łąki trzęślicowej 
z kosaćcem syberyjskim), storczyk szeroko- 
listny, storczyk plam isty oraz rzadko wystę­
pujące na W yżynie Śląskiej -  turzyca H art- 
m ana i wężym ord niski.

Podobny charakter pod względem  fizjo­
nom ii i składu flory stycznego m ają łąki 
z omawianym gatunkiem w okolicy Trzebycz­
ki i Dąbrowy Górniczej — Tucznawy. Kosa­
ciec syberyjski rośnie w nich jednak dużo 
mniej licznie, natom iast nieco większe jest 
bogactwo towarzyszących mu gatunków. Z ro­
ślin, których nie odnotowano w płatach wy­
stępujących w okolicy „Śliwy” koło Dyrdów, 
rosną tu: pełnik europejski, mieczyk dachów­
kowaty i zimowit jesienny.

Stanisław Cabała, Renata Bula  , Ewa Janas

U n iw e rsy te t  Ś lą sk i, * C e n tr u m  D z ie d z ic tw a  
P rz y ro d y  G órnego  Ś lą sk a , K a to w ic e
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ŻUBRY POTRZEBUJĄ INDIAN

Pod takim  hasłem został ogłoszony wiosną 1996 roku konkurs plastyczny dla uczniów szkó ł Z iem i 
Pszczyńskiej. Jego autorem je s t M arian M endrek — artysta m alarz z  Pszczyny. Sfera sz tu k i została  
wypełniona treściami przyrodniczym i i w  takim  połączeniu wprowadzona do programu edukacji przy­
rodniczej „Przyroda wokół nas", realizowanego przez Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska. 
W  pierwszej edycji konkursu uczestniczyło 62 uczniów z  9 szkół. Najwięcej prac nadesłali uczniowie 
ze  szkó ł podstawowych w  Górze, Łące, Bojszow ach i Bieruniu. Laureatam i konkursu zostali: P rze­
mysław Liberka, A neta  Ligęza, E w a Guznar, B eata Sobczyńska, Zofia  Wagner, Ewelina Popielar- 
czyk, D am ian Sulowski, E lżbieta G ucwa i A gnieszka  D om żoł. Nagrodą główną dla laureatów był 
tygodniowy pobyt na plenerze artystycznym  w  W iśle W ielkiej. J B P

T o  hasło otwartego konkursu wyobraźni, 
skierow anego zw łaszcza do m łodzieży. 
Tworząc hasło „Żubry potrzebują Indian”, 
chcę odwołać się do dość powszechnie czy­
telnego wzorca kulturowego — człowieka ży­
jącego w sym biozie z otaczającą go przyro­
dą. Ten sposób  m yślenia je s t również 
podstawą konkretyzowania pojęcia Pszczyń­
skiego Parku Krajobrazowego jako środowi­
ska, w którym  człowiek korzysta w pełni 
z jego walorów w sposób pozwalający za­
chować je  również dla potom nych. Żubry są 
tu  niejako sym bolem , ale i pewną niewystar­
czającą sytuacją  -  bogactw a ukrytego. 
Chciałbym, aby żubry żyły w Pszczyńskim  
Parku Krajobrazowym  i by ich widok był 
dostępny powszechnie w sposób, który po­
zwoli żubrom  żyć, a ludziom  uczestniczyć 
w pięknie natury. Poszukujemy Indian, by 
móc dać sobie i żubrom  alternatywę inną, 
niż n iedostępne laboratorium . Żubrom  nie

tyle grozi pryszczyca, co niem ożność za­
chwytu nad ich urodą i urodzajem ! Czy 
trzydzieści parę żubrów w Lasach Pszczyń­
skich to bogactwo, czy tylko pojęcie przy­
rodnicze, w idoczne na łam ach specjali­
stycznych periodyków przeglądanych przez 
niewielu?

Król puszczy na Śląsku — pięknie mówią 
starzy przyrodnicy, wymierający Indianie
— to obraz wspaniały w wyobraźni, ale jesz­
cze wspanialszy w rzeczywistości, o którą 
trzeba zadbać, którą należy tworzyć, upo­
wszechniać, zanim  stanie się skansenem, 
iluzją z fotografii i egzem plarzem  na wysta­
wie w Pszczyńskim  Zamku. Piękno jest ży­
ciem doświadczonym  bezpośrednio.

Dla mieszkających na Śląsku przyroda 
stanowi szansę odtrutki, ale przede w szyst­
kim  zaś szansę niewykorzystanej ciągle 
refleksji, naturalnej potrzeby jej ochrony, 
rodzącej się przede w szystkim  z bycia

w przyrodzie i upowszechniania jej bogac­
twa i urody w możliwie najbliższych czło­
wiekowi sytuacjach.

Konkurs stanowi rodzaj zachęty dla posze­
rzenia wizerunku przyrody Śląska poprzez 
indywidualne relacje i postawy, zaś dla wy­
łonionej w konkursie grupy osób propozy­
cję uczestniczenia w w arsztatach C entrum  
Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska w trak­
cie pleneru artystycznego. Tegoroczny kon­
kurs jest pierwszą tego typu propozycją 
w ram ach projektu wychowania poprzez 
sztukę program u edukacji przyrodniczej 
„Przyroda wokół nas”. Nauczycieli i wycho­
wawców zainteresowanych projektem  proszę
o uwagi i sugestie, a także pom oc organiza­
cyjną dla m łodzieży chcącej uczestniczyć 
w konkursie.

M arian M endrek
Pszczyna
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O s o b l iw o ś c i  p r z y r o d n ic z e  u r o c z y s k a  G ł ę b o k ie  D o ł y
K O Ł O  R Y B N IK A

Znaczna część terenu stanowi mozaikę 
drzewostanów naturalnych i zbliżonych do 
naturalnych, wyróżniających się wśród m o­
nokultur sosnowych. O  zachowaniu tych 
ciekawych fragm entów krajobrazu zadecy­
dowało duże bogactwo siedliskowe, uroz­
m aicona rzeźba, korzystne stosunki wodne, 
a nade wszystko oględna gospodarka leśna.

D om inują tu  buczyny i grądy. W  zwar­
tych i cienistych drzew ostanach buczyn 
z dom ieszką dębu, graba i jaworu, spotykać 
m ożna pojedyncze przestoje okazałvch bu ­
ków. Zachowało się tu  także kilka okazów 
jodły. Na starym  rozłożystym  buku od kilku 
lat gniazduje bocian czarny, co świadczy
o puszczańsk im  charak terze  tego lasu. 
G nieżdżą się tu  także rzadkie dziuplaki, jak 
muchołówka mała i białoszyja, kilka ga tun ­

ków dzięciołów i sikor, jak też  pełzacze 
i kowalik. Na całym obszarze G łębo­
kich Dołów stw ierdzono także inne 
rzadkie i zagrożone na Śląsku gatunki 
ptaków, jak słonka, pszczołojad, tur- 
kawka czy gąsiorek. Spośród drobnych 
ssaków na uwagę zasługuje obecność 
najm niejszego w Polsce przedstaw icie­
la tej grupy — ryjówki m alutkiej — zna­
lezionej w łęgu przypotokow ym  na 
dnie wąwozu. Łącznie wykazano w G łę­
bokich D ołach 55 gatunków kręgow­
ców podlegających ochronie prawnej.

W  rozkładających się kłodach drew­
na rozwija się wiele owadów, ważnych 
dla funkcjonowania biocenoz leśnych. 
Z drapieżnych chronionych owadów 
stw ierdzono biegacze -  zielonozłotego 
i łąkowego. N a wzm iankę zasługuje 
występowanie tu  największej mszycy
-  m iodownicy klonowej. Jest to  pierw­
sze jej stw ierdzenie na W yżynie Ślą­
skiej. Zeruje ona pod odstającą korą 
klonów, zawsze pod opieką dużych, 

czarnych mrówek z rodzaju Lasius. Te oka­
załe mszyce m ają wyjątkowo długie narządy 
gębowe umożliwiające przebijanie kory klo­
nu aż do warstwy łyka, bogatej w substancje 
odżywcze. N adm iarem  pokarm u dzielą się 
z mrówkami, te w zam ian bronią je, budują 
nad nimi „dom ki” na zimę, przenoszą ich 
jaja do mrowiska, gdzie opiekują się nimi 
pieczołowicie na równi z własnymi. Takie 
zjawisko jest przykładem  „współżycia" m ię­
dzy różnymi gatunkam i owadów. W  ekologii 
zwie się ono m utualizm em  czyli współodży- 
wianiem, a w tym  szczególnym  przypadku 
trofobiozą.

W  uroczysku G łębokie D oły stw ier­
dzono łącznie 344 gatunki roślin w tym: 
317 kwiatowych i 27 roślin zarodnikowych. 
Liczby te wskazują na duże bogactwo flory-

P ła t  lęgu olszow ego z  tu rz y c ą  d rżą czk o w a tą

F rag m en t Górnego Śląska objęty granicami 
utworzonego w 1993 roku Parku Krajobra­
zowego „Cysterskie Kompozycje Krajobrazo­
we R ud W ielkich”, nie doczekał się jeszcze 
dokładnego opracowania walorów przyrod­
niczo-krajobrazowych. Najlepiej poznanym  
obiektem  jest utworzony w 1957 roku rezer­
wat leśno-stawowy Łężczak, usytuowany na 
zachodnim  krańcu Parku w dolinie Odry.

Innym , także cennym  obiektem, jest uro­
czysko Głębokie Doły położone w zachodniej 
części lasów Leśnictwa Książenice. Nazwa 
uroczyska wywodzi się od licznych dolinek, 
parowów i wądołów rozrzuconych wśród fa­
listej m oreny dennej. D olinam i płyną po to ­
ki biorące początek ze źródeł położonych 
u stóp wydłużonego wniesienia, stanowiące­
go lokalny dział wodny.

Ż y w ie c  g ru czo ło w a ty  
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styczne. Poza pospolitymi roślinami znalezio­
no tu  gatunki chronione, rzadkie i zanikają­
ce, a także przedstawicieli roślin reliktowych
— z okresów polodowcowych. Znaleziono tu  
13 gatunków chronionych roślin kwiatowych, 
z których 4 podlegają ochronie całkowitej. 
Z gatunków chronionych na szczególną uwa­
gę zasługuje rzadki storczyk kruszczyk siny. 
Tworzy on liczną populację na przestrzeni 
kilkunastu arów w płatach buczyny sudec­
kiej. W śród elem entów kierunkowych wcho­
dzących w skład flory tego obszaru wyróż­
nić m ożna trzy odrębne elem enty -  górski, 
oceaniczny (subatlantycki) i północny (bo- 
realny). Rośliny górskie (22  gatunki) obej­
m ują tu  dwie grupy -  gatunków reglowych 
(14) i ogólnogórskich (8). Na szczególną 
uwagę zasługują takie rośliny, jak żywiec 
dziewięciolistny -  mający tu  jedyne stano­
wisko na W yżynie Śląskiej, żywiec gruczoło- 
waty -  występujący na obrzeżu terenu, czy 
przetacznik górski -  rosnący na żyznych 
wilgotnych stokach i w obniżeniach terenu. 
D o elem entu oceanicznego należy 11 ga­
tunków roślin kwiatowych i jeden mech. Spo­
śród nich na uwagę zasługuje ginący sit 
ostrokwiatowy, którego siedliska -  podto- 
pione łąki i m okradła -  stały się dziś rzad­
kością. E lem ent północny tworzy 13 gatun­
ków, spotykanych często wśród kwaśnych 
m łak i fragm entów  na tura lnych  borów. 
Szczególnie cennym  składnikiem  jest wśród 
nich gwiazdnica długolistna, która m a tu naj­
bardziej wysunięte na południe stanowiska 
w granicach swojego zasięgu geograficznego.

Łącznie odnotowano tu  8 zespołów le­
śnych, zbliżonych do naturalnych. Zdecy­
dowanie przeważają wśród nich buczyny 
i grądy. Osobliwością geobotaniczną jest 
wspom niana ju ż  buczyna sudecka zajm ują­
ca niewielką powierzchnię (około 15 arów) 
w jednym  z wąwozów i na jego zboczach. 
Obficie występują w niej dwa gatunki żyw­
ców -  dziewięciolistny i cebulkowy. Jest to 
jedyne stanowisko tego zespołu na W yżynie 
Śląskiej. Najbliższe jego stanowiska oddalo­
ne o 50-60 km znajdują się na Pogórzu Cie­
szyńskim  koło Dzięgielowa i na Wyżynie 
Krakowsko-Częstochowskiej w pobliżu Nie- 
gowonic. Zespół kwaśnej buczyny zajm uje 
największą powierzchnię. W  płatach jego 
zachowało się najwięcej okazałych buków; 
45 z nich osiągnęło wymiary właściwe drze­
wom pomnikowym. Należy podkreślić, że 
okazy te rosną w zwartym  drzewostanie, co 
nie sprzyja przyrostowi na grubość. W ięk­
szość drzew pomnikowych ma strzelisty pień 
i wysoko osadzoną koronę. Najokazalszy eg­
zem plarz o obwodzie pnia 411 cm m a 40 m 
wysokości. Jego dobry stan  zdrowotny po­
zwala przypuszczać, że osiągnie on jeszcze 
większe rozm iary i wiek co najm niej 300 lat.

M a p a  P a rku  K ra jobrazow ego  „C ysterskie K o m p o zyc je  K ra jo b ra zo w e  R u d  W ie lk ich  ”

Z uwagi na wyjątkowe nagromadzenie 
walorów przyrodniczo-krajobrazowych oraz 
położenie w centralnej części Parku Krajo­
brazowego „Cysterskie Kompozycje Kra­
jobrazowe R ud W ielkich”, teren  ten  winien 
zostać objęty racjonalną ochroną. N ajbar­
dziej wartościowy fragm ent lasów (105 ha) 
zaproponowano objąć ochroną rezerwatową, 
a najcenniejszy jego ostęp (7 ha) -  ochroną 
ścisłą. D la zachowania stanowiska rzadkie­
go na Śląsku żywca gruczołowatego, rosną­
cego obficie na obszarze źródlisk w pobliżu 
Książenic-Lasoki, zaproponowano utworze­
nie tam  pom nika przyrody.

Florian Celiński, A ndrze j C zy lok"
*  U n iw e rsy te t  Ś lą sk i, S o sn o w iecŻ y w ie c  d ziew ięc io listny

F ra g m en t lasu natura lnego  — k w a śn e j b u czyn y
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» Í -  ŚWIAT ZWIERZĄT

R o d z im e  z w ie r z ę t a  w  Ś l ą s k im  Z o o

P u c h a c z  w  b u d zie  lęgowej

północy Polski). Na przełom ie lat siedem ­
dziesiątych i osiem dziesiątych w Śląskim 
Zoo skojarzono parę tego gatunku, która 
w latach 1991-1993 odchowała 6 piskląt. 
W  odróżnieniu od puchaczy, sowy śnieżne 
przystępują do lęgów na przełom ie kwietnia 
i maja. W  zagłębieniu gruntu  samica składa 
8-12 jaj, z których po około 30 dniach wy­
kluwa się od 1-4 sztuk młodych.

O d  trzech lat pomyślne lęgi odbywają oha- 
ry -  ptaki z rodziny kaczkowatych, um iesz­
czone, podobnie jak puchacz, w Polskiej 
Czerwonej K siędze Zwierząt. Samice skła­
dają jaja do specjalnie dla nich przygotowa­
nych jam  ziem nych na wyspie jednego ze 
sztucznych stawów. Okres lęgowy poprze­
dzony jes t tokami, podczas których rywali­
zujące m iędzy sobą sam ce tego gatunku 
wydają bardzo charakterystyczne gwiżdżą­
ce i terkoczące dźwięki.

Za połowiczne sukcesy hodowlane m ożna 
uznać próby budowy gniazd, a nawet składa­
nia jaj przez nasze kruki, bociany białe i kor­
morany czarne. Ptaki porzucały jednak gniaz­
da głównie, jak się wydaje, ze względu na 
zbyt dużą płochliwość i m łody jeszcze wiek.

D o Śląskiego Zoo wiele zwierząt gatun­
ków krajowych przynoszonych jest przez 
mieszkańców okolicznych miast. Najczęściej

m a to miejsce w okresie wiosenno- 
-letnim , a więc w porze rozrodu oraz 
jesienno-zim ow ym  w czasie stopnio­
wego pogarszania się warunków atm os­
ferycznych. W  pierwszym  przypadku 
m am y głównie do czynienia ze zwie­
rzętam i młodymi, znajdowanymi w róż­
nych miejscach, sytuacjach i zabiera­
nymi niestety bardzo często zupełnie 
niepotrzebnie. W  przypadku ssaków 
najczęściej przynoszone są m łode jeże, 
sarny i zające. W śród ptaków dom inują 
gawrony, jaskółki, jerzyki, kawki, kosy, 
myszołowy, pustułki, puszczyki, sowy 
uszate, sójki, sroki, szpaki. Przykłado­
wo od m arca 1992 r. do czerwca 1995 r. 
do Śląskiego Zoo trafiło 10 puszczy­
ków i 12 sów uszatych (są to najliczniej 
obecnie występujące na terenie nasze­
go kraju gatunki sów, zasiedlające tak­
że duże aglomeracje miejsko-przemy- 
słowe). W  ogromnej większości były 
to  pokryte puchem  3-4-5 tygodniowe, 
zdrowe pisklęta zabrane przez przy­
godnych znalazców niepotrzebnie. Jest 
bowiem  zjawiskiem  norm alnym , że 
kilkutygodniowe, nieletnie jeszcze pi­
sklęta wym ienionych gatunków sów 
bardzo wcześnie opuszczają gniazda 
i dokarm iane są przez rodziców poza 
nimi. W  okresie jesienno-zim ow ym  
wzrasta ilość przynoszonych zwierząt 
osłabionych bądź z widocznymi kontu­

zjami, najczęściej po kolizjach z liniami 
energetycznymi, wysokimi budowlami bądź 
pojazdam i. Szczególnie dotyczy to bociana 
białego i łabędzia niemego.

Sukces utrzym ania przy życiu wszystkich 
przynoszonych do ogrodu zoologicznego 
zwierząt, zarówno m łodych, zdrowych, jak 
i rannych zależy od:
• prawidłowego oznaczenia (rozpoznania) 

gatunku i określenia przybliżonego wieku 
zwierzęcia, co jest isto tne dla zastosowa­
nia właściwej diety,

• długości czasu i warunków, w jakich zwie­
rzę przebywało od chwili zabrania z jego 
naturalnego środowiska do m om entu  do ­
starczenia do ogrodu zoologicznego,

• podjętego kierunku leczenia w przypad­
ku zwierząt osłabionych i rannych.
Tych zaledwie kilka przedstaw ionych da­

nych dotyczących zwierząt przynoszonych 
do ogrodu z zewnątrz potw ierdza fakt, iż 
ptaki stanowią najliczniejszą grom adę krę­
gowców fauny polskiej oraz odzwierciedla 
znaczną liczebność wym ienionych wyżej 
gatunków na terenie tak dużej aglomeracji 
miejsko-przemysłowej, jakąjest Górny Śląsk.

Sabina Cieśla
Ś lą sk i  O g ró d  Z o o lo g ic zn y , C h o rzó w

O g ro d y  zoologiczne kojarzą się zwykle 
z hodowlą i eksponowaniem  gatunków 
zwierząt egzotycznych o oryginalnym 
wyglądzie czy ciekawym zachowaniu.
W  przypadku ssaków gatunki rodzim e 
reprezen tow ane są głównie p rzez  
niedźwiedzie brunatne, żubry, wilki, 
lisy czy sarny. Najliczniejszą jednak 
grupę gatunków rodzim ych stanowią 
ptaki które, chociaż m niej barwne 
w porównaniu z gatunkam i egzotycz­
nymi, są niewątpliwie równie ciekawe 
i warto się im przyjrzeć, tym  bardziej, 
że Śląskie Zoo w hodowli niektórych 
z nich odniosło sukcesy.

I tak na przykład osobniki naszej 
największej sowy krajowej — puchacza
-  pod właściwą opieką (obejmującą: 
um ieszczenie ptaków w zapewniają­
cych pełną swobodę ruchów wolierach, 
zapewnianie miejsc gniazdowania po­
przez udostępnianie tzw. bud lęgo­
wych, stosowanie różnorodnego pokar­
m u) od kilku lat regularnie przystępują 
do lęgów. O d  1994 r. do lęgów przy­
stępują ju ż  dwie pary tego gatunku.
W  latach 1993-1995 wykluło się i od­
chowało 6 piskląt. Okres godowy u  te­
go gatunku obserwujem y w m iesiącu 
styczniu, a ju ż  na początku m arca 
m ożna zobaczyć w budach lęgowych 
pierwsze pisklęta. Ilość składanych jaj 
przez każdą z par wynosi 3-4 sztuk, 
a wyklutych piskląt 1-2 sztuk. Nigdy nie by­
ło konieczności sztucznej inkubacji jaj czy 
sztucznego wychowu piskląt. Samice zawsze 
pewnie siedziały na jajach, a następnie przy 
aktywnym udziale samców wykarmiały p i­
sklęta. Jest to tym  bardziej ciekawe, że obie 
pary puchaczy zgodnie lęgują w tej samej 
wolierze, nigdy nie rywalizując między sobą
o teren  czy gniazdo. Każda para co roku zaj­
muje tę sam ą budę lęgową.

O  sowie śnieżnej chciałabym  jedynie 
wspomnieć, ponieważ nie jest to krajowy 
gatunek lęgowy (przelotna lub zim ująca na

M io d y  p u c h a c z
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Z a g r o ż e n ia  
p r z y r o d y  Z e s p o ł u  
P r z y r o d n ic z o - 
-K r a jo b r a z o w e g o
WlELIKĄT
O d  R ed a kc ji

Pan Rom an Pieła z  Pogrzebienia nadesłał do 
naszej redakcji artykuł o zagrożeniach Zespołu 
Przyrodniczo-Krajobrazowego w  W ielikącie, 
który został ju ż  wydrukowany na str. 18 w 10 
numerze „Aury".

W  trosce o dobro przyrody „ZP K  W ieliką t” 
publikujemy zdjęcia Pana R om ana Pieły, przed­
stawiające fa k ty  dewastacji tego chronionego 
obszaru. Rezygnujem y z  przedrukowywania ar­
tykułu a Czytelników, chcących się zapoznać z  sy­
tuacją tego obszaru, odsyłamy na łamy „Aury”.

PS.
Wojewódzki Konserwator Przyrody w Kato­
wicach informuje, że wydaje zezwolenia na 
prowadzenie badań naukowych na obsza­
rach prawem chronionych, a warunki przeby­
wania innych osób, w tym  społecznych 
opiekunów przyrody na terenie ZPK  W ie­
likąt reguluje rozporządzenie Wojewody 
Katowickiego nr 131/93.

M e w a  śm ie szk a  za b ita  p r z e z  m yśliw ego S p a lo n y  klon  z  g n ia zd e m  bociana

W ysy p isk o  śm ieci p r z y  dro d ze  na grobli s ta w u  „ N o w y" O d  celow o podpalonych  stogów  z e  s łom ą  sp łonęły  ta k ż e  d rzew a  i k r ze w y
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^  P R Z Y R O D A  I T E C H N I K A

C z y  t e r e n  p r z e k s z t a ł c o n y
PRZEZ CZŁOWIEKA MOŻE FASCYNOWAĆ?

P od koniec 1995 roku do rąk Czytelnika 
oddana została publikacja pt. „Ścieżki dy­
daktyczne po terenach rekultywowanych 
Kopalni Piasku „Szczakowa” S.A.” autor­
stwa: Jacka Szwedo, Gabrieli W oźniak, A n­
ny Kubajak, Henryka W yparło, W ładysława 
Raka. N ie jest to tym  razem  przewodnik po 
rezerwatach przyrody, bądź innych obsza­
rach chronionych, czy też po obszarach m a­
ło zniszczonych gospodarczą działalnością 
człowieka. W ręcz przeciwnie, wytyczone 
i opisane w nim  trasy prowadzą po tere­
nach rekultywowanych, a więc takich gdzie 
degradujący wpływ górnictwa odkrywkowe­
go na poszczególne kom ponenty środowi­
ska przyrodniczego był jeszcze do niedawna 
ogromny. W  tej sytuacji rodzi się zasadni­
cze pytanie: czy taki obszar, jaki opisują A u­
torzy w tej książce, m ożna w ogóle wykorzy­
stać jako obiekt dydaktyczny, a jeżeli tak
-  to w jakim zakresie? Na to pytanie, jak rów­
nież na pytanie postawione w tytule niniej­
szego artykułu, postaram  się odpowiedzieć.

Eksploatacja piasków na terenie tzw. M a­
łej Pustyni Błędowskiej i Pustyni Starczy- 
nowskiej, datuje się od roku 1955. Kopalnia 
„Szczakowa” do chwili obecnej wydobyła 
stąd około 600 m in m 3 tego surowca. Prawie 
połowę powierzchni wyrobiska tj. 1500 ha 
zrekultywowała ju ż  -  czyli przywróciła tym  
terenom  zdolności produkcyjne i użytkowe. 
Co więcej, pewien procent krajobrazów znisz­
czonych kopalnia nawet zrewaloryzowała, 
a więc przyczyniła się do podniesienia ich 
wartości użytkowej i kulturowej. Ściślej m ó­
wiąc, m am y tu  do czynienia z tzw. kreacją 
czyli kształtow aniem  nowego krajobrazu, 
tworzeniem  nowych form, dotąd  nie spoty­
kanych na tym  obszarze. Dobrym  przykła­
dem  m oże być Zalew Sosina -  zbiornik re­
tencyjny o powierzchni 55 ha i pojem ności 
około 850 tys. m 3, wykorzystywany głównie 
w celach rekreacyjnych. W zd łuż  jego brze­
gów wykształciła się typowa dla tego rodza­
ju  akwenów roślinność szuwarowa.

Po zniwelowaniu powierzchni w ierzcho­
win zwałów, złagodzeniu strom ych nachy­
leń skarp i zboczy oraz uporządkowaniu 
rzeźby spągu wyrobiska, przystąpiono do 
zagospodarowania biologicznego na blisko 
połowie eksploatowanej dziś powierzchni. 
Podstawowym kierunkiem  zagospodarowa­
nia jes t zalesianie.

Trzy wytyczone ścieżki dydaktyczne, po­
dzielone na wiele odcinków, dobrze oznako­
wane w terenie, prezentują: najskuteczniejsze 
sposoby rekultywacji obszarów poeksploata­
cyjnych, najciekawsze zbiorowiska roślinne 
oraz zgrupowania zwierzęce, tworzone w spo­
sób sztuczny, bądź powstałe spontanicznie 
w drodze naturalnej sukcesji, jak też  frag­
m enty „dzikiej przyrody”, dawnych ukła­

dów przyrodniczych, które ocalały do dnia 
dzisiejszego. Pomimo wytyczonego przez 
leśników jednego kierunku zagospodarowa­
nia, sukcesja roślinności przebiega tu  wielo­
kierunkowo z uwagi na znaczną mozaikowa- 
tość spągu wyrobisk i różny stopień jego 
uwilgotnienia. Stąd też, na trasie naszej pie­
szej wędrówki spotkać m ożem y zarówno 
zbiorowiska: wodne, źródliskowe, szuwaro­
we, torfowiskowe, łąkowe, murawowe, zaro- 
ślowe jak i leśne. R eprezentują tu  one różne 
stadia rozwojowe. Na szczególne zaakcen­
towanie zasługują zespoły torfowisk w Jaworz­
nie Szczakowej, wzdłuż Kanału Prochownia 
oraz źródlisko z wrześnią w Bukownie. O by­
dwa typy zbiorowisk Autorzy książki propo­
nują objąć ochroną prawną w form ie użytku 
ekologicznego, co jest ew enem entem  w na­
szym  województwie. N a jednym  i drugim  
stanowisku występuje wiele osobliwości flo- 
rystycznych i faunistycznych, tzn. gatunków 
prawnie chronionych bądź proponowanych 
do ochrony lokalnej, jak też reprezentują­
cych elem ent górski we florze niżu czy 
rzadkie składniki zanikających w naszym  
regionie biotopów. W  sum ie na wszystkich 
odcinkach ścieżek dydaktycznych poznać 
m ożem y ponad 100 gatunków roślin i co 
najmniej tyle samo gatunków zwierząt z róż­
nych grup system atycznych. Stwierdzono 
tu  m.in. takie gatunki roślin, jak: centuria  
pospolita, kruszczyk błotny, kruszyna po­
spolita, kosaciec syberyjski, dziewięciornik 
błotny, kosatka kielichowata, września po- 
brzeżna, żurawina błotna. Bogata jest tu 
również fauna. W arto w tym  m iejscu wy­
m ienić kilku jej przedstawicieli, np.: rzad­
kiego w Polsce m otyla m odraszka korydona, 
m otyla z rodziny kraśnikowatych -  kraśnika 
esparcetowca, którego najbliższe stanowi­
ska znajdują się w Jaworznie-Ciężkowicach, 
na Górze W ielkanocnej oraz w okolicach 
Olkusza; chronionego pająka z rodziny krzy- 
żakowatych — tygrzyka paskowanego; mo- 
nofagiczny gatunek piewika, który na n a tu ­
ralnych stanowiskach występuje dopiero 
w Karpatach; ropuchę paskówkę, czy też nie­
często w naszym  kraju notowaną -  siewecz- 
kę rzeczną. W  różnych miejscach rekul­
tywowanej piaskowni n ietrudno zauważyć 
n iezm iernie interesujący proces zarastania 
ruchom ych wydm, zaś w rowach i kanałach 
wodnych -  proces tworzenia się typowych 
zbiorowisk agregacyjnych, budowanych przez 
jeden  gatunek dominujący. W ędrując przez 
m łodniki, czy starsze ju ż  drzewostany, m o­
żem y nie tylko śledzić wkraczanie i zado- 
m owianie się pionierskich roślin borowych, 
lecz m am y tam  okazję nauczyć się rozpo­
znawania wielu gatunków grzybów kape­
luszowych, których obecność wskazuje na 
dalece zaawansowane tu  2jawisko mikoryzy.

N a terenach świeżo rekultywowanych m niej­
sze pokrycie runa wzmaga w tych miejscach 
procesy eoliczne, które przyczyniają się do 
powstawania drobnych form  rzeźby, jak rów­
nież do ranienia i kaleczenia roślin, rozwie­
wania kęp spontanicznie wkraczających tu  
traw psam m ofilnych bądź niszczenia posa­
dzonych przez leśników drzewek.

Pomimo, że przyroda na dużych poła­
ciach Kopalni „Szczakowa” została całkowi­
cie zniszczona, to dzięki wytrwałej pracy 
wielu służb następuje na tym  obszarze stop­
niowa odbudowa zniszczonego krajobrazu. 
Chcąc śledzić ciekawe zjawiska i procesy na 
trasach  wytyczonych ścieżek dydaktycz­
nych po terenach rekultywowanych Kopalni 
Piasku „Szczakowa" S.A., które z pewnością 
mogą usatysfakcjonować, pod wieloma wzglę­
dami, zarówno biologa, jak i geografa, nale­
ży wędrować z książeczką, której poświęci­
łem  ten  artykuł. Z m usza ona Czytelnika do 
refleksji z jednej strony, z drugiej zaś uczula 
wszystkich użytkowników na problem  szkód 
wyrządzonych naturze, które m uszą być 
zminimalizowane. W  przeciw nym  wypadku 
zniszczenie będzie m iało charakter trwały. 
Z aletą tej książki jest ukazanie społeczeń­
stwu naszego regionu, zarówno negatyw­
nych jak i pozytywnych efektów działalno­
ści człowieka w trakcie pozyskiwania cennych 
kopalin, stanowiących zasoby naturalne na­
szego kraju. Ta praca, pięknie napisana przez 
specjalistów z różnych dziedzin nauk przy­
rodniczych, podkreśla też m.in. ważny fakt, 
iż możliwa jest koegzystencja człowieka 
z przyrodą, o ile on pozostaje z nią w harm o­
nii. Człowiek jest w stanie niszczyć środo­
wisko przyrodnicze, degradując je w różnym  
stopniu. M oże je także rozum nie kształto ­
wać, a nawet wzbogacać, o czym dowie się 
C zytelnik z tej książki.

Reasumując, pragnę zachęcić m łodzież 
szkolną i akademicką, nauczycieli oraz tych 
wszystkich, którzy żywo in teresują się pro­
blem atyką środowiska, aby wybrali się na 
trasy ścieżek przyrodniczych terenów  rekul­
tywowanych Kopalni Piasku „Szczakowa” 
S.A., gdyż m ożna się tu  wiele nauczyć. Wy­
daje mi się, że sam e tereny zniszczone też 
m ogą zafascynować. W  jaki sposób? O  tym  
trzeba się ju ż  przekonać osobiście.

Stanisław  W ika  
U n iw e rsy te t Ś lą sk i ,  K a to w ic e

PO TERENACH 
REKULTYWOWANYCH 

KOPALNI PIASKU 
"SZCZAKOWA” S.A.
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D r  S e r g iu s z  H r . T o l l
(22.X I.1893 -  19.X II.1961)

Je d n ą  z barwniejszych postaci K ato­
wic byl światowej stawy badacz motyli 
dr Sergiusz Hr. Toll. W  dniu 19.XII. 1996 
mija 35 rocznica śmierci tego wybitne­
go polskiego uczonego, wielkiego m iło­
śnika i zasłużonego badacza ojczystej 
przyrody, światowej sławy specjalisty 
rodziny Coleophoridae.

Zycie jego to wytrwała i uporczywa 
praca naukowa wypływająca z narzu­
conej dla siebie samego dyscypliny 
wewnętrznej oraz um iłowania tego, co 
było m u najdroższe — ukochanych m o­
tyli. Był człowiekiem skrom nym  i za­
wsze życzliwym dla wszystkich, zwłasz­
cza tych m łodych entomologów, którzy 
stawali w szranki lepidopterologii. 
Pełnym  poświęcenia, wyrozumiałości
i cierpliwości dla licznej rzeszy swoich 
uczniów, spośród których na pierwsze 
miejsce wysuwają się nazwiska Stanisła­
wa Błeszyńskiego i Józefa Razowskiego.

Sergiusz Toll był słynnym  znawcą 
gatunków m otyli rodziny Coleophoridae, 
głośnym  na skalę światową autoryte­
tem  w jej taksonom ii i systematyce. 
Pozostawi! po sobie bezcenny zbiór m o­
tyli, który znajduje się obecnie w Insty­
tucie Systematyki i Ewolucji Zwierząt 
Polskiej Akadem ii Nauk w Krakowie.

Sergiusz Toll urodził się 22 listopada 
1893 r. w Warszawie. Tam też ukończył szkołę 
średnią. Przed wybuchem  I Wojny Świato­
wej rozpoczyna studia prawnicze na Uniwer­
sytecie W arszawskim. W  roku 1914 wraz 
z ewakuowaną uczelnią wyjeżdża do Rosji, 
gdzie w Rostowie nad D onem  studiuje na­
uki przyrodnicze i kontynuuje studia  praw­
nicze. Po ukończeniu studiów i uzyskaniu 
stopnia doktora nauk prawniczych ofiaro­
wuje miejscowemu m uzeum  swój pierwszy 
zbiór motyli, liczący około 40 000 okazów.

Przebywając w Rostowie S. Toll wykorzy­
stał czas do opracowania miejscowej fau­
ny motyli. Jego dwie pierwsze prace doty­
czą m otyli tego terenu i ukazały się d ru ­
kiem w 1919 roku.

Dorobek naukowy S. Tolla obejmuje 91 pu­
blikacji, które pozwoliły uczonem u wejść na 
stałe do międzynarodowej literatury en to­
mologicznej. Byl odkrywcą 279 nowych ga­
tunków m otyli dla nauki. W śród  nich znaj­
dują się gatunki nowe dla fauny Polski, takie 
jak: Epiblema petasitis Toll, E. baligrodana 
Toll, Aethes adelaidae (Toll). Przez cały czas 
swych badań nad m otylam i z energią i zapa­
łem  odbywa codziennie wielokilometrowe 
wycieczki, z których przynosi liczne m ate­
riały do opracowania. Równolegle, dla wzbo­
gacenia m ateriałów lepidopterologicznych, 
prowadzi na szeroką skalę zakrojoną ho­
dowlę gąsienic, która przynosi duże efekty.

Był m istrzem  preparacji, wszystkie jego oka­
zy są nienaganne pod tym  względem. M ając 
ogłoszonych drukiem  21 publikacji Sergiusz 
Toll od roku 1939 poświęca się badaniom  
gatunków m otyli z rodziny Coleophoridae. 
Badania te, które dały fantastyczne wyniki, 
prowadzi przez 23 lata. W  początkowym 
okresie badań S. Toll interesuje się gatunka­
mi występującymi w Polsce, lecz możliwość 
uzyskania m ateriałów od lepidopterologów 
z Europy i świata pozwalają na poszerzenie 
opracowania Coleophoridae prawie z całej Pa- 
learktyki. Co roku opisuje znaczną liczbę 
nowych dla nauki gatunków z tej rodziny. 
W  pracowni uczonego przy ul. Szafranka 1 
w Katowicach piętrzą się przysyłane z róż­
nych krajów Europy, Azji i Afryki materiały 
w celu opracowania. Rośnie obszerna kore­
spondencja, a kartoteka wraz z rysunkami 
wzrasta do pokaźnych rozmiarów.

Wyniki badań nad organam i rozrodczymi 
m otyli z rodziny Coleophoridae zapełniają 
coraz częściej strony czasopism  naukowych 
polskich, francuskich, szwajcarskich, nie­
mieckich, austriackich, włoskich i egipskich. 
W  1952 roku ukazuje się zawierająca blisko 
300 stron i kilkaset rysunków m onografia 
poświęcona polskim  gatunkom  Coleophori­
dae. O d  rana do późnych godzin nocnych 
uczony pracuje bez wytchnienia nad gigan­
tyczną m onografią palearktycznych Cole­
ophoridae. U niektórych gatunków tej rodzi­

ny jako pierwszy badacz na świecie od­
krył żyworództwo. Liczba opisanych 
przez niego nowych gatunków motyli 
z rodziny Coleophoridae przekracza 
200, a zbiór jest n ieustannie wzbogaca­
ny o nowe gatunki z całej Palearktyki
i liczy ponad 100 000 okazów.

Mieszkając od roku 1938 w Katowi­
cach S. Toll będzie pracował tu  do koń­
ca życia. Z terenu Katowic wykazuje 
wiele rzadkich i nowych dla Polski ga­
tunków motyli. W  trudnym  okresie 
wojennym (w latach 1938-1944) bada 
Beskid Ustroński, skąd wykazuje 533 
gatunki Microlepidoptera. N a terenie 
kraju Sergiusz Toll współpracuje z In ­
sty tu tem  Zoologicznym PAN w W ar­
szawie i Zakładem  Zoologii System a­
tycznej PAN w Krakowie.

S. Toll jest autorem  kluczy do ozna­
czania przedstawicieli rodzin: Microp- 
terygidae, Eriocraniidae, Hepialidae, Ti- 
scheriidae, Oecophoridae, Glyphipterygidae
i Douglasiidae. Przez kilka ostatnich lat 
obejm uje stanowisko przewodniczące­
go O ddziału Górnośląskiego Polskiego 
Związku Entomologicznego w Bytomiu, 
pracam i którego kieruje przy pomocy
i współudziale M ariana Bielewicza. 

U tw orzone m iędzynarodow e wy­
dawnictwo „M icrolepidoptera Palearctica”, 
na czele którego stoi prof. H .G . Amsel, po­
wołuje dr S. Tolla do współpracy na stano­
wisko członka kolegium redakcyjnego i po­
w ierza m u rów nocześnie opracowanie 
rodziny Coleophoridae. ustalając term in  jego 
przyjazdu do Londynu na w'iosnę 1962 ro­
ku. Przedwczesna śm ierć niweczy i przekre­
śla planowany wyjazd. N astąpiła w m om en­
cie najm niej oczekiwanym . Na biurku 
uczonego oczekuje na opracowanie 58 no­
wych gatunków, a cała monografia paleark­
tycznych Coleophoridae wraz z opracowa­
nym  nowym układem  system atycznym , 
licząca półtora tysiąca stron m aszynopi­
su i około 5 000 rysunków, była na ukoń­
czeniu.

Na zakończenie kilka refleksji. M ieszka­
łem  niedaleko ul. Szafranka w Katowicach
i nie m iałem  zaszczytu poznać osobiście te­
go wspaniałego człowieka, którego spuści­
zna będzie służyć całym zastępom  m łodych 
lepidopterologów. Sergiusz Toll zapisał się 
trwale na kartach nauki polskiej i światowej. 
Jako lepidopterolog pracował 42 lata. Spo­
czywa na głównej alei cm en tarza  przy 
ul. Francuskiej w Katowicach, z terenu któ­
rego także wykazywał ciekawe i nowe gatun­
ki m otyli dla fauny Górnego Śląska.

Bogdan Jacek R o zkru t
G ó rn o ś lą sk i K lu b  L e p id o p tero lo g ic zn y , K a to w ic e
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P a ź  k r ó l o w e j
-  M IE SZ K A N IE C  S Ł O N E C Z N Y C H  W Z G Ó R Z

U  o wykazu gatunków zwierząt objętych 
ochroną w Polsce włączono ostatnio m otyla
-  pazia królowej. Zam ieszkuje on rozległe 
obszary całej Palearktyki. Tak rozległy ob­
szar występowania pociągnął za sobą różni­
cowanie się i powstawanie podgatunków.

W szystkie gatunki z rodzaju Paź, a jest 
ich około 220, należą do rodziny Paziowa- 
tych, liczącej obecnie ponad 580 gatunków 
(w tym  kilka tysięcy podgatunków). Są to 
na ogół m otyle duże, niezwykle barwne
i świetnie latające, zamieszkujące głównie 
strefę tropikalną. W  naszej strefie klim a­
tycznej paź królowej jest więc nam iastką 
egzotyki; nie m a bowiem innego gatunku 
m otyla dziennego (prócz pokrewnego pazia 
żeglarza), który dorównywałby m u wielko­
ścią lub barwą. Zwraca uwagę jego m ajesta­
tyczny lot, gdy penetruje kwiatostany w po­
szukiwaniu słodkiego nektaru.

Paź królowej zam ieszkuje nasłonecz­
nione wzgórza i dobrze oświetlone leśne 
polany, gdzie rosną dwa preferowane przez 
jego gąsienice gatunki roślin: m archew  
zwyczajna i km inek zwyczajny. W iększość 
osobników  przyw iązuje się do swoich 
m iejsc narodzin. Tu właśnie w okresie tuż  
po wylęgu m ożna podziwiać taniec godowy 
pazi, obserwować pobierające nektar lub 
wygrzewające się w słońcu motyle. Są to 
m iejsca, do k tórych m otyl n ieu stan n ie  
powraca, jak gdyby przejął je  w wieczyste 
posiadanie.

Na kontynencie europejskim  żyje zaled­
wie kilka gatunków z rodziny paziowatych, 
a w Polsce tylko 4. Spośród nich niepylaki: 
apollo i m nem ozyna oraz paź żeglarz były 
od dawna w Polsce objęte ochroną gatunko­
wą. O bjęty ochroną paź królowej nie wyka­
zuje tendencji do drastycznego spadku po­
pulacji, m ożna więc wyrazić nadzieję, że 
pozostanie trwałym  składnikiem  suchych 
ekosystemów łąkowych.

W  naszym  klimacie paź królowej pojawia 
się w dwóch, niekiedy w trzech  pokoleniach. 
Praktycznie m ożna go spotkać od wiosny 
do początku jesieni. Z im uje poczwarka 
um ocowana przędzą do łodygi rośliny żywi- 
cielskiej. W spom niane tereny „wieczystego 
posiadania" nie są bynajm niej dla tego 
m otyla jedynym  m iejscem  bytowania. Stąd 
prowadzą drogi do łanów koniczyn, p lanta­
cji marchwi i kopru np. w ogródkach wiej­
skich i miejskich. Pojedyncze okazy m ożna 
spotkać prawie w każdym  miejscu, będą 
tam  jednak tylko „em igrantam i” ze słonecz­
nych wzgórz. Ich nam iastką są niewątpliwie 
stare, n ieczynne składow iska odpadów  
przem ysłow ych. Hałdy, tak  charak tery ­
styczne dla G órnego Śląska, stały się nie­
spodziewanie odpow iednim  ekosystem em  
dla pazia królowej. W edług m oich wielolet­

nich obserwacji tu  właśnie m ożna spotkać 
najwięcej osobników. W  m iarę zagospoda­
rowywania hałd p rzestrzeń  życiowa tego ga­
tunku będzie maleć. Tragicznie kończy się 
natom iast żywot potom stw a tych samic, 
które nieopatrznie zniosły jaja w uprawach 
marchwi ogrodowej czy kopru. Po zbiorze 
roślin  żadna poczw arka nie pozostan ie  
żywa. Tym m ożna tłum aczyć gwałtowne 
znikanie gatunku w krajach o wysokiej kul­
turze  agrotechnicznej, w tym  także w nie­
których regionach Polski, gdzie nieużytków, 
takich jak na G órnym  Śląsku, brak lub jest 
ich bardzo mało.

Rys. B. Szczepański

Ustawa o ochronie przyrody z 1991 r. wpro­
wadziła nową kategorię ochrony, jaką jest 
użytek ekologiczny. Należałoby wytypować 
miejsca stałego bytowania pazia królowej
i zabezpieczyć je przed wyniszczeniem . Na 
początek proponuję objąć tą  form ą ochrony 
najciekawsze fragm enty hałd  w pobliżu Za­
kładów Cynkowych „Silesia” w Katowicach 
oraz nieużytki m iędzy Bytom iem  a Piekara­
mi Śląskimi w okolicach kopca Powstańców 
Śląskich. C zęsty na Śląsku krajobraz księży­
cowy nie m usi stanowić ekologicznej pustyni.

Bolesław Szczepański 
S ie m ia n o w ic e  Ś lą sk ie

1 - ja ja
2  — gąsienice
3 — poczwarka
4  — osobnik dojrzały


